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Wojak w Brazylji.
Szkic z pod palącego słońca.

• Poranek*, pism o wychodzące w Ku- 
rytybie, opow iada następujące zdarzenie 
prawdziwe, w ybornie m alujące dzielną arm ię 
brazylijską.

D rogą, niedaleko od m iasta, jedzie 
konno żołnierz. Minę ma junacką, płeć koloru 
kaw y z mlekiem i wąsik »jak się patrzy*. 
M undur na nim  cacany, czapka z rycerską 
fantazją naciśnięta na ucho, a błyszcząca 
szabelka pobrzękuje u boku. W ygląda, jak  
jaki pułkow nik, co najmniej.

N aprzeciw ko zaś idzie kolonista, ot taki 
sobie niepokaźny człeczyna, jak  zwyczajnie 
kolonista.

W ym ijając się z nim, wojak wstrzymuje 
konia.

•— Dzień d o b ry ! — mówi grzecznie.
— Dzień d o b ry ! — odpow iada zaga­

dnięty.
— Jak  idzie?
— Dziękuję, dobrze. .
Rozm owa się uryw a. Żołnierz milczy 

przez m inutę, zam yślony poważnie, jak  gdy ­
by  w łaśnie u k łada ł plan jakiego a taku  w o­
jennego.

—  Nie kupi pan spodni ? — zapytuje 
po  chwili z roztargnieniem .

— Spodni?., gdzie, jakich? — pyta  zdzi­
wiony wieśniak.

— O t, tych...
I wojak w skazuje palcem  na wiszące 

po bokach konia w łasne piszczele.
Zdziwienie kolonisty  wzrasta.
— Jak to , a m a pan drugie?
— Mniejsza o to... K upuje pan?

A  wiele pan chce?
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— piękny M aj!
Życie, m łodość — raj !...
U nas w Polsce Maj trzeci 
T ak , jak  słońce wciąż świeci 
N a błękitach dziejowych... 
Pokolenia ogrzewa, 
O drodzenie nam  śpiewa 

Trzeci Maj,
Boże daj,

By go święcił cały k ra j!

K olonista próbuje w ręku gatunek sukna, 
ogląda, czy spodnie całe, czy plam na nich 
niema.

— Dam  pięć — mówi — więcej nie dam.
— T am , do djabła! m ało... ale niech 

bierze, potrzebuję pieniędzy.
I zeskoczywszy gracko z konia, ściąga 

spodnie i oddaje koloniście, oglądając uważ­
nie po ła taną  pięciomilrejsówkę.

— A więc do widzenia!..
— D o widzenia!...
I wojak nasz jedzie sobie dalej z miną 

chw acką, z twarzą pełną wyrazu poczucia 
w łasnej" godności. Czapeczka przekrzywiła 
mu się »na bakier* z jeszcze większą fan­
tazją, a połyskująca na słońcu szabelka 
brzęczyj groźnie u boku. T ylko na nogach, 
zamiast czerwonych sukiennych szarawarów, 
bieleje teraz zwyczajne p łó tno  po pó łto ra  
mila za m etr.

D oskonały  jest ten  sankiulota brazylij­
ski w armii czynnej republiki. Szczęściem, 
że słońce brazylijskie sprzyja tak im  m eta­
morfozom.

Piękne widoki.

M atka  (troskliwa). Moja Julciu, twój narzeczo­
ny jest wprawdzie stary, ale zato bardzo bogaty. 
Nie powiedziałaś mu przecież, żc go nie kochasz ?

Córka  (rozsądna). 0 ,  mamo! Na to będzie dość 
czasu—po ślubie.

Niepłatni kontrolerowie.

Cudze dochody, oraz wydatki 
K ażdy jak  bułkę za grosz ocenia, 
Ale, czy własny bilans jest gładki, 
Żaden z nich nie m a ,yc  -.rażenia.

Najnowsze odkrycie.

Pewien ktoś, z własnego doświadczenia 
przekonał się, że najlepszym i najpraktyczniej­
szym (bo bezstronnym) przyrządem do badania 
mleka jest... cielę.

Jeżeli cielę z apetytem połyka, znajdujące 
się przed niem w misce mleko, mleko z pew­
nością jest dobre, a jeżeli cielę, zadarłszy ogon, 
ucieka od mleka i płaczliwie beczy_ mleko ta­
kie z pewnością psu na budę się nie zdało.

Telegramy na własnym drucie

B erlin .
Ród Bistnarków odznaczony 

Jes t nowym honorem:
H eibert Bismarck mianowany 

Generał-majorem.
Z nominacji owej ludek 

Śmieje się potrocliu 
I  kpi sobie z generała,

Co nie wąchał prochu.

K onstan tynopol.
Pośród radosnych ludu szmerów,

By wojowania poznać sztukę 
Jedzie trzydziestu oficerów 

Do Prus po wprawę i naukę,
Ale ten, kto się nie uprzedza,

Lecz w dalsza przyszłość 
[goni wzrokiem 

Mówi: oby tak pruska wiedza 
Nie wyszła kiedy turkom bokiem

M adryt.
Wziąwszy dobre lanie

W  nędznej chodząc szacie,
Z Stanami hiszpanie 

Radzą o traktacie.
Zapisane karty

Praw ich nie ustrzegą :
T rakta t nie zawarty,

A już strzępki z niego

Paryż.
Dreyfusowskie wszelkie sprawy 

In tryg — oraz zdrad narzędzie 
Zamiast kilku tylko sędziów 

Cały komplet sądzić będzie 
Bo po różnych awanturach 

To się w końcu pokazało,
Ze na tylu różnych zdrajców 

Kilku sędziów jest xa mało.

N ew -York, Złotonośna, wydarta Hiszpauji kura 
czytaj: (kolonje) jes t  raczej, jak się okazuje zblizka, 
potężnie kłującym jeżem, zmuszającym yankesów do 
sprawienia sobie bardzo kosztownych rękawic: woj­
ska i marynarki.

P a ryż.
Wiosna tu rozlewa hojnie

Gwar, wesołość, szał i swadę, 
Zwłaszcza wtedy, gdy gród tańczy 

Nowy taniec, D reyfussjadę.

P ekin . Dyrektor kolei Hu został złażony z urzę­
du, ponieważ okazał się zbyt... zacnym i inteligent­
nym. Prawdziwie po... chińsku!

L o n d yn . John Buli. pragnae sio rozerwać 
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